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zmiana na lepsze, pocieszajmy się więc myślą, że 
i dalej pójdzie w tem samem tempie. Przykład po­
winniśmy sobie brać z zagranicy, gdzie ogromny 
nacisk kładzie się na poznanie własnej swej historyi 
rozwoju, nie lekceważąc sobie naturalnie i obcych 
zdobyczy.

Yiminalis i Quirinalis, wspaniale przedstawia się 
Forum Romanum, cyrk, Colosseum, termy Caracalli, 
mauzoleum Augusta, Tyber, ogrody Watykańskie, 
Zamek św. Anioła i inne budowle, znane nam 
z dziejów wiecznego miasta. Patrzącemu zdaje się, 
iż duchem przeniósł się przed piętnaście stuleci,

Wycieczka i głębi Hosyi we M e .
Z dalekich bardzo stron, z głębokiej Rosyi, bo 

aż z Charkowa, przybyła niedawno wycieczka tam­
tejszych rosyjskich włościan, oraz grona Polaków 
do Galicyi, aby zwiedzić nasz kraj, jego urządzenia

Mieszkanie wewnątrz pnia: Mieszkanie, urządzone wewnątrz pnia olbrzymiego
świerka.

W walee z dżumą: Kierownik naukowej ekspedyeyi rosyjskiej dr. Mieczników (1) 
w laboratoryum japońskiego lekarza dra Salembeniego (2 ).

Dumą też przejmuje każdego Rzymianina model 
starożytnego Rzymu z czasów cesarstwa, mianowi­
cie z czwartego wieku po Chrystusie, wystawiony 
obecnie w jednej ze sal term Dyoklecyana. Sporzą­
dził go znany francuski architekt i członek Akademii 
Bigot. Jest to owoc długich i mozolnych studyów 
i pracy iście benedyktyńskiej; w plastyczny sposób 
przedstawiono ówczesną stolicę świata ze wszyst­
kimi jej budynkami i osobliwościami.

Mierzy on jedenaście metrów wzdłuż i siedm na 
szerokość, a odtwarza sytuacyę w sposób nad wy­
raz dokładny. Widzimy tu świątynię Jowisza na 
wzgórzu Kapitolińskiem, Palatyn z pałacem rzym­
skich cezarów, Awentyn, Mons Coelius, Eskwilin,

brakuje tylko ludzi, któ 
rzyby ożywili ulice i place. 

Praca Bigota spotka­
ła się z ogólnem uznaniem i stanowiła jedną z atra- 
kcyi jubileuszowej wystawy w Rzymie. Ma ona też 
niepoślednią wartość jako środek pomocniczy przy 
nauce rzymskiej archeologii i przyczyni się do jej 
spopularyzowania.

Nowoczesny Rzymianin cieszy się, widząc model 
swego rodzinnego miasta z czasów najświetniejszego 
jego rozwoju, Polak cieszyłby się także, gdyby mu 
pokazano model Krakowa z epoki Jagiellonów, kiedy 
to liczyła się z nami cała Europa!

Być może, że i u nas znajdzie się ktoś, kto za­
jąłby się tą sprawą.

w zakresie rolnictwa i przemysłu domowego, aby 
zapoznać się z szkolnictwem rolnem, systemami 
wiejskich kooperatyw i t. p. Poza Galicyą, zwiedzić 
ma jeszcze ta wycieczka Morawy i Czechy, kraje 
więc, w których rolnictwo na bardzo wysokim dziś 
znajduje się poziomie.

Wycieczka wspomniana, którą prowadzą pp. Win­
centy Piotrowski, agronom i Wienczesław Niemetz, 
instruktor sadownictwa i ogrodnictwa, przybyła przez 
Połtawę i Kijów naprzód do Lwowa i gremialnie 
udała się na plac powystawowy, gdzie obecnie od­
bywa się jarmark wyrobów krajowych. Tam powitał 
ich dyrektor jarmarku radca Chołodecki, poczem 
wraz z kilku członkami komitetu oprowadzał sym­
patycznych gości po całym placu wystawy. Mimo 
skromnego zakresu, na jaki jarmark tegoroczny 
jest zakrojony, zyskał on słowa gorącego uznania

Wyeieezka z głębi Rosyi we Lwowie: Włościanie rosyjscy i polscy z okolicy Charkowa przed gmachem sztuki na placu powystawowym. (Pot. M. Miinz, Lwdw),


